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Co sie stanie z G. Sląskiem? 


Angilia a sprawa qórnośląska. 


Londyn, 12 kwietnia. „Times“ dono- 
el, że twierdzenie, jakoby Lioyd George 
miał oświadczyć bezinteresowność swoją 
w sprawie górnośląskiej, nie zgadza się 
z prawdą. Przeciwnie bowiem wcale nie 
zamierza pozostawiać Francji samej roz- 
strzygnięcia sprawv górnośląskiej. Angilja 
ma rzekoma wielki interes w rozstrzy- 
gnięciu tak poważnego prablemu i starać 
aig będzie o to, aby nie Francja sama, lecz 
cala Fada Najwyższa rozautrzygała. W 
Radzie Najwyższej przedstawiciel Angiji 
w formie jah najwyraźniejszej żądać bę- 
dzie uwzgiądnienia życzeń angielskich. 


Co proponują Anglicy? 

Król. Huta, 12 kwietnia. „Oberschi. Kurier“ 
pisze, że w kołach angielskich myślą o załatwieniu 
sprawy górnośląskiej w nasiepujący Sposób: 1. 
Linja Kluczhorek—Bytom— Racibórz - Gliwice—Za- 


brze dla Niemiec. 2. Linja Racibórz Bytom z 
Katowicami, Król. Huia, Rybnikiem i Pszczyną dla 
Polski. 3. Ostatecznie utworzenie państwa neu- 
tralnego pod protektoratem jednego z mocarstw 
ententy łub związku narodów. ale projeki ien 
stałby w przeczności do przepisów trakiatu wer- 
salskieqo. 


Rozstrzygnięcie dopiero w maju. 


Kopen'aga, 12 kwietnia. Z Paryża dono- 
szą, że Sprawozdania z propozycjami co do roz- 
graniczenia G. Sląska, generał Le Rond nie będzie 
mógł rządom sprzymierzonym przedłożyć przed 
15 kwietnia. Sprawozdanie to pojdzie potem przed 
radę ambasadorów a w końcu przed Radę Naj- 
wyższą jako ostatnią i decydującą insiancję. W pa- 
ryskich kołach politycznych uważają, że rozstrzy- 
gnięcia sprawy górnośląskiej nie można oczekiwać 
przed końcem kwietnia. W każdym razie Francja 
nie dopuści do połączenia sprawy górnośląskiej ze 
sprawą odszkodowań, jak tego żadają Niemcy. 


Rokowania z robotnikami w Anglji. 


Londyn, 12 kwietnia. (Tel. wł.) Kon- 
ferencja właścicieli kopalń z przedstawi- 
cielami „trójnrzymierza** organizacji ra- 
botniczvch (górnicy, kołcjarze i trancpor- 
towcy) rozpoczęła sią wczoraj o godz. 11 
w południe. Lloyd George wygłosił mowę, 
radząc obu partjom do zgody. Posiedzenie 
odroczono potem do godz. 4 po got. Głów- 
nym punktom abrnd będzie ustanowienie 
jednolitej „taryfy narodowej" w sprawach 
zarobkowych dla całej Angliji. - Szkady, 
przez strajk epowodowana są Już bardzo 
wysokie. Szkoda w zalanych kopalniach 
w Bzkocjł wynasi 5 miljonów funtów szteri., 
również okolo 5 milijonów szkody mają ro- 
botnicy z powodu utraty zarobków przez 
czas trwania strejku. 


Zgon byłej cesarzowej niemieckiej. 


Berlin, t2 kwietnia. (Tel. wł) Z Holandji 
nadeszła wiadomość, że wczora o godz. 61ł rano 
zmaria tam na zamku Doorn eks-cesarzowa 
Augusta Wiktorja, żona cesarza Wilhelma. Zwłoki 
cesarzowej przewiezione zostaną do Niemiec i po- 
chowane zostaną w Mauzoleum w Poczdamie. 
Sprawę ią dawno już zarząd dworu eks-cesarza 
uregulował z rządem pruskim. Na wielu domach 
w Berlinie wywieszono Ílagi żałobne, gdy nadeszła 
wiadomość o zgonie cesarzowej. W wielu szkołach 
nauka wypadła. Gazety berlińskie zmarłej po- 
święcają serdeczne wspomnienia 


Sianowcza polityka Ameryki wobec 
Niemiec. 


Lyon. (Radia-Pat) Francuski dziennikarz 
Łowssanne, którzy miał wywiad z różnymi potenta- 
tami amerykańskich finansów, informuje, że są oni 
zgodni pod tym względem, że Niemcy muszą za- 
płacić odszkodowanie i naprawić szkody. W inie- 
resie dobrej opinii Niemiec leży zatarcie wrażenia 
lekkomyślnej polityki ostatnich dni, Wywiady Vi- 
wianiego wykazały Amerykanom perfidje Niemiec. 

walce wydanej wiarołomstwu Niemiec sianą 
przy Francji jak jeden mąż wszyscy linansiści ame- 
tykańscy jak pierwej slanęli do wałki z nieiniecką 
bruialnością. Wszyscy pracownicy i przemysłowcy 
naszej xcpubliki podzlelamy jednomyślnie to stano- 
wisko, że nie można mieć lifości dla dłużnika, który 
umie tylko płakać i żebrać, gdy przychodzi do dnia 
zapłaty. Dia Ameryki Niemcy dzisiejsze są temi 
samemi, co w roku 1913, 


Robotnicy amerykańscy zrywają ze 
związkiem międzynarodowym. 

Paryż, 12 kwietnia. (Tel. wł.) Przewodniczący 
Unii amerykańskich związków zawodowych Gópers 
oświadczył, że zwiazki amerykańskie zerwą stosunki 
z miedzynarodowym zwiazkiem robotników i w przy- 
Sszłości nie będą brały udziału w żadnych konferen- 
cjach związku międzynarodowego. Robotnicy ame- 
rykańscy chcą bowiem w sprawach zawodowych 
utrzymać swoją samodzielność. 


Owacja dla p. Korfantego w teatrze 
krakowskim. 

Kraków, 11 kwietnia. (Pat) W sobotę przy, 
był do Krakowa p. Korfanty, polski komisarz ple- 
biscytowy dla Górn. Siąska. Wieczorem był obecny 
na przedstawieniu w teatrze miejskim. Dyrektor 
teatru p. Trzcinski skorzystał z tej sposoeności i w 
czasie przerwy wgłosił przemówienie, w którem 
powitał p. Korfaniego jako przedstawiciela polskiej 
„ludności górnośląskiej, która w dniu plebiscytu 
złożyła dowód swojej miłości Ojczyzny i złożył 
hołd temu ludowi. 


Język polski w szkołach gdańskich. 


Gdańsk, 12 kwieinia. (Pat) Władze szkolne 
wolnego miasta Gdańska wprowadziły ad nowego 
roku szkolnego w szkołach gdańskich nieobowiąz- 
kową naukę języka polskiego. 


Brazylja konfiskuje okręty niemieckie. 
Rio de Jjanairo, 11 kwietnia. (Tel. wł.) 
Rząd brazylijski postanowił donieść rządowi nie- 
imieckiemu, że zatrzyma wszysikie znajdujące się 
w moty Brazylji okręty niemieckie a pa ołakso- 
waniu ich wartości potrąci tę sumę od odszkodo- 
wania wojennego, jakie Niemcy Brazylii zapłacić 
mają 3. p 
Nowa konferencja aijantów. 
Londyn, 12 kwietnia. (T. U.) W kołach 
rzadowych mówią, że w początkach mała 
odbędzie się nowa konierencja międzyso- 
iusznicza w Paryżu lub w Londynie. 
Sprawa wymiana jeńców polsko-rosyjskich. 
Warszawa, 11 kwietnia. (Pat) Rząd polski 
zatwierdził skład komisji rosyjskiej, kfóra działać 
będzie w Warszawie w sprawach powrolu jeńców 
i zakładników rosyjskich do Rosji. Rząd sowiecki 
zatwierdził taką samą delegację nolską, która urzę- 
dować będzie w Moskwie. 


Położenie robotnika górnośląskiego. 


Górny Śląsk zawdzięcza swe bogactwa wy- 
łącznie i jedynie mozolnej pracy Slutysięcznych 
rzesz polskich 1oboiników! Krwawym potem całych 
generacji biednych polskich najemników 2roszone 
23 bogactwa, jakiemi niemieccy zgitatorzy się chlubią 
4 chelpią! Polakom jedynie zawdzięcza Górny Sląsk 
swój rozkwit! 

Do dziś dnia jeszcze posiadają Polacy w ko- 
pałuiach i hutach 


lak pizyaniatajaca wiekszość, 


że żywioi niemiecki nie odgrywa w produkcji 
przemysłowej Górnego Sląska żadnej znaczniejszej 
roli. Siosunku tego nie zdołali zmienić niemieccy 
górnoślascy magnaci, którzy z cbawy, by czasem 
połączenie Górnego Słąska z Polską nie zakoń- 
czyła ich rządów samowołi, sprowadzają z głębi 
państwa ku wzmocnieniu „zagrożonej“ niemczyzny 
systematycznie tysiące zgłodniałych, bezrobotnych 
Niemców. 


„Z 172 tysięcy robotników kopalnianych przy- 
znają się 146200 do polskiej narodowości (to jest 
86 procent), 110000 z nich jest zorqanizowanych 
w polskich związkach zawodowych (— 63,96 pra- 
ceni). Na 58 tysięcy hutników przypada 50 tysięcy 
Polaków (83,21 procent), 45 tysięcy z nich nałeży 
do polskich związków zawodowych (— 75,92 procent). 

Jeszcze przed 20 laty, gdy place na Górnym 
Sląsku były „za wielkie żeby umrzeć, za małe 
aby żyć*, można, było w biały dzień z latarnią szu- 
kać robotnika Niemca, Wyłącznie Polacy marno- 
wali wtenczas za Śmiesznie małem wynagrodze- 
niem i w stałem niebezpieczeństwie życia siły i 
zdrowie na fo, by wydrzeć ziemi skarby, kióre nie 
dla nich były przeznaczone; zbogacał robotnik 
jedynie swych śmiertelnych wrogów — górnoślą- 
skich magnatów i pańsiwo pruskie, znienawidzone 
przez wszystkich, 

A jak odwdzięczyli się Niemcy polskiemu ro- 
bofnikowi za tę pracę, pelną zaparcia się siebie 
i poświęcenia? 

Zapłatą ich były: wyzysk bez miary, ucisk 
systematyczny, wykluczanie od wszelkich urzędów, 
drobnostkowe a jednak dołkliwe szykany i bez- 
ustanne prześladowania na każdym kroku! 


Oto „rai“ niemiecki! Olo pruskie „dobro- 
Bah Oto „wdzięczność” pruskich kapita- 
istów! 


Gdy wejrzymy w niemieckie statysty' i górno- 
śląskiego przemysłu kopalnianeqo i hutniczego — 
zauważymy natomiast różnicę, jaka za<hodzi w opła- 
caniu polskiego, górnośląskiego górn .a, a robo- 
tnika kopalnianego w zachodnich Niemczech. Przy 
uwzględnieniu zaś danych z ostatnich łat 30 (nd 
roku 1890— 1919 włącznie) przypada na robotnika 
górnośląskiego rocznie przeciętnie 1197 marek płacy, 
1. zn. przeciętnie rocznie 478 marek mniej niż na 
robotnika kopalnianego w Dortmundzie. Poniżej 
podajemy małe zestawienie: 

Przeciętne płace w kopalniach w markach. 


Na G. Sląsku w Dorimundzie 

Rok na szychtę na rok na Szychię na rok 
1890 2,37 671 3.49 1067 
1900 3,12 877 4,18 1332 
1910 3/44 964 4,54 1382 
1915 3,86 1239 5,49 1883 
1917 5,73 1882 8,12 2714 
1919 23,41 7457 27,92 8507 
Przeciętnie od roku 

1890—1919 4,02 1197 5,34 1675 


Cała ohyda tego niecnego wyzysku górno- 
śląskiego robotnika przedstawi się nam dopiero 
wtedy w należytem świetle, qdy uprzytomnimy 
sobie, że jego siła robocza była znacznie wydaj- 
niejszą niż robotnika w zachodnich Niemczech. 

W ostatnich 30 latach costarczył robotnik 
górnośląski przeciętnie rocznie 323 tony węgla; nie- 
miechi robotnik w Dortmundzie tylko 263 ton. 
llość węgla, jaką od roku 1890 da roku 1919, a 
więc w 30 latach wyprodukował dortmundzki ro- 
botnik niemiecki, wynosi 7910 ton. Polak qórno- 
śląski wyprodukował w tym czasie 9693 tony, to 
znaczy 1783 tony więcej, czyli całe dwa pociągi 
iowarowe po 60 wagonów — każdy pojemności 
15 ton — ponad produkcję górnika w Dortmundzie. 

Oto zestawienie statystyczne: 

llość węgla wyprodukowanego socznie 
przeciętnie przez jednego robotnika 


(w tonach): 

Rok na Górnym Sląsku w Dorumundzie 
1890 349 286 
1895 345 274 
1900 363 271 
1910 296 260 
1915 332 285 
1919 176 151 
Przeciętnie 
1890— 1919 323 263 

A jednak! Chociaż górnośląski polski robo- 


inik dosrarczał 22,81 procent więcej węgla niż me- 
miechi robotnik z zachodu, otrzymywał płacy 28,54 
procent mniej od tamtego! Różnica wpływała do 
bezdennych kieszeni pruskiego magnata! >: 
Oto źródło bogactwa górnośląskiej magnaterii, 
lecz zarazem {eż przyczyna ubóstwa i nędzy setek 
tysięcy biednych polskich rodzin roboiniczych, które 
mimo długoletniej mozolnej pracy nie doszły nawel 
do średniego, względnego dobrobytu, ponieważ 
praca ich nie wzbogacała ich samych, lecz pruskich 
właścicieli kopalń i hut. 
Gdy 136 tysięcy 600 rodzin robotniczych, a 
więc okrągło miljon ludzi, było na to skazanycių 
+ bv przez 30 lat wyżyć z sześciu miliardów marck 


— wtedy trzynastu magnatow węglowych í klika 
żydowskich akcjonarjuszy podzieliła między siebie 
w tym samym czasie czysty zysk, wynoszący aż 
półtora miljarda marek! 

Przypominamy, że wymienionych 13 magnatów 
niemieckich posiada z 86 górnośląskich kopalń 24. 
Cała produkcia surowca żelaznego, żelaza lanego i 
wpawaneqo (Schweisseisen) oraz wszyskie wal- 
cownie Górnego Sląska znajdują 3 (~ 0,71 procent); 
taka sama liczba Polaków (3) piasłuje wyższe 
urzędy w przemyśle hutniczym na 300 posad (= 1 
procent). 

Naród polski ma prawo żądać, by nareszcie 
ustała ta o pomstę do nieba wołająca niesprawie- 
'dliwość, by dopuszczono go do kierownictwa i do 
zysków w stosunku jeqo udziału w pracy, by 357 
miejsc dyrekłorów i kierowników kopalń I 249 miejsc 


dyrekiorów i kierowników hut zosłało Polakom 
przyznanych. 

Dotąd nikt nawet a tem nie śmiał marzyć. 
Zamknięte było dla robotnika polskiego «lepsze 
jutro". — Tak przedstawia się pruska „Snrawie- 
dliwość* wobec ludu górnośląskiego. Tak wygląda 
zapłala za ło, że w samych kopalniach zqinęło w 
przeciągu lat 30 w walce z dzikim żywiołem 4650 
polskich Górnoślązaków, to jest tylu, ile miesz- 
kańców liczy naprzykład miasto Lubliniec. 

Zaprawdę, wstrząsający jest los qórnośląskich 
klas pracujących i okropne ich położenie w rękach 
pruskich wyzyskiwaczy. 

Przenigdy nie nastąpi lu zmiana i nigdy ro- 
botnik polski, który jęczy pod batem pruskim, nie 
stanie się wolnym człowiekiem, dopóki Górny Sląsk 
nie odłączy się od Niemiec! 


Ziazd miast polskich wobec sprawy qómośląskiej. 


Poznań, 10 kwietnia. (Pat.) W sobotę roz- 
poczęły się tu trzydniowe obrady ogólnego zjazdu 
związku miast polskich. O godz. 10 przed połudn. 
odbyło się w wielkiej auli uniwersytetu otwarcie 
zjazdu przy udziałe okało 500 uczestników, repre- 
zentujących nieomal wszystkie miasta Rzeczypos- 
politej Polskiej. W czasie obrad przybył na salę 
]E. Ks. Prymas Dalbor, którego zebrani powitali 
przez powstanie. Przedwodniczącym zjazdu obrano 
prezydenta miasta Warszawy p. Drzewieckiego, 
który w przemówieniu swojem wnióst także 
okrzyk na część Górnego Sląska. Zebrani 
okrzyk ten krzykrotnie powtórzyli. Następnie za- 
braj głos prezes komitetu warszawskiego Zjedno- 
czenia Górnego Sląska z polską i radny miasta 


Warszawy p. Kozłowski, który proponował zwrócić 
się do parlamentów państw sprzymierzonych z re- 
zolucją, wyrażającą prośbę o poparcie Polski przy 
rozstrzygnięciu sprawy górnośląskiej. Zjazd pro- 
pozycję tę zaakceptoweł 

Swietne, nacechowane głębokim patrjotyzmem 
przemówieniem na cześć Górnego Stąska wygłosił 
radny miasta Warszawy p. Jaworski, który w prze- 
mówieniu swojem zaznaczył, że dzięki patriofyz- 
mowi robotnika górnośląskiego kraj ten przypadnie 
Polsce. Przemówienie swe zakończył okrzykiem 
„Niech żyje Górny Słąsk połączony z Rzecząpos 
politą Polską!“ 

Obrady zjazdu odbywały się w dalszym ciągu 
sekcjami w lokałach ratusza poznańskiego. 


Tak kłamie „Landeszeitung“. 


W r d keji „Oberschlesische Lonteszeitung" pa- 
muj: znowu widocznie zupułna posucha. Ażtoy 
mamo ta zapułuć szp lty, chwyta się kierowni- 
ctwo pi ma mjbzzczelnieiszych oszustw: E tak up. 
twierdz kłamiwe pismo jena [oerschrga w nu- 
merz: 79 z 7. bm. że robotnicy i górnicy z Czar- 
ncgo Lasu i Brzazowic mieli wystosować list do 
byłego ich naczelnika Urbanka, który „Ląndcszej- 
tung‘ psdsje do wiadomości publicznej jaka „wy 
manie wierności dla Niemiec przez polskic usta", 
Nie wiemy, czy ten list prowsiał w Katowicach w 
tak zwanym „Presscaotelung der Heimattreter*, 
«xy j go autor siedzi w redakcji „Landeszeitung‘“; 
w każd m razie stwierdzamy, że ten, przez Landes- 
zeitung do wiadomości publicznej podany list, jest 
głupem i kczczełnem nienrieckiem fałszerstwem. 

Jesteśmy upoważnieni przez wszystkich robot- 
n'óv Brzo awic i Czericg> Lasu dv oświadczenia 
zca'ym uaci'kłem, co następuje: 

H) Ni:prawdą jest, jakoby chaćby jeden roboł- 
nk, a (sm mniej wrzvscy rovotnicy wystosowali list 
k treści do p na Urbanka. Naiomiast prawdą 
jest, Ż' ani jeden raco!nik, jak mogliśmy wyraźnie 
stwierdze. na podstawie asolistych informacji, nie 
p at dh p na Urbanką. List podany przez „Laudes- 
zoitnng” jet prostem fałszerstwem. 

2) Nieprawdą jest, aby jakiś z naszych tową- 
rzyszy pracy, albo jakiś tutejszy mieszkaniec mu- 
siał składać przysięgę w Częstochowie, ża będzie 
głorował za Polską. Prawdą jest natom'ast, że nikt 
z nas, cośmy byli w Częstochowie, nie był zmitszanyj 
do składana przysięgi. 


3) Nieprawdą jest, że chcem; pozostać przy 
Niemczech. I'rawdą jest natomiast, żeśmy wszyscy 
głosowali za Polską i niczego więcej nie pragmie- 
my, jak tylko tego, abyśmy wraz z całym naszym 
krijem mogli się przyłączyć do Polski. 
Podpis: Qómmity i rahotuicy Rezozowic 
i Czarnegolasu. 
z 


Jak się szkaluje Polaków. 


W ur. 77 z uia 6. bm. zamieścił „Oberschlesi- 
scher Wanderer“ artykuł o naszych Łędzinaci w 
pow. Pszczyńskim, który atoli jest wierutnem kłam- 
stwam. Czytamy tam: „Heimattreuer Johann P, z 
Berlina - Stzglitz przybył do swego szwagra jó- 
zcła Potika w Lędzinach. Jako pierwsze pozdro- 
wicuic było zapytanie się szwagra Poitka, za kim 
będzie giocawał: za Niemcami czy za Polską? Gdy 
hcimaltremer oświadczył, że za Niemcami, groził 
mu Pottek rewolwerem, mówiąc: ż* skoro za Niem- 
cam będze gło a val, hędzie to > śmierć. Zmę- 
czony podróża hzimattrouer dał się do Tychów, 
gdzie noc przzpydził. 

Dnia następnego znów przybył ów  heimat- 
trcucr do Lędzia, aby oddać j głos. Przed biu- 
rem gio.owania znów mu grożono, że nie ma glo- 
rować za Nieme ami. Gdy się udał do biura gloso- 
wania, otrzymał taim tylko kartkę za Polską, tak że 
zużytkował przywicziogą że sobą kzrikę niemiecką.“ 

Powyższe doni^sicnic W.umtdrusa jest zmyślo* 
nem kłamstwem. W. dług dokładnego siw.ergzenia 
nie był żadon emigrant Johann P. z Berlina-Steglitz 
wpisany na listę głosowania! Rówuicż klamstwem 
jest, jakoby Józef Pottek miał w Lędzinach mie- 


szkać, który: wygrażał biednemu hennatiteuerowi 
rewolwercin. Nazwisko. Potick w uaszej okolicy nia 
jest znane. 

Kłamstwem jest, że w naszych biurach głoso« 
wań były tylko kartki polskie wydawano. W bius 
rach naszych zastrzeżono, że kto nie weźm.e pol- 
skiej i niemieckiej kartki, do oddania głosu nie bę: 
dzie dopuszczony! Członkowie Komitetów paryte- 
tycznych jak iż biur głosowań trzymali się 
ścśle instruk rozporzedz ń Komisji Międzyso- 
juszn'czej, także cała praca pixbiscytowa była su- 
miennie według regulaminu plebiscytowego wy- 
konata. 

Jakim sposobem Nlemcy pracowali, by uzyskać 
owoc tętwej pracy w naszej wiosce, ilustrują nastę- 
pujące iakta: 

1. Funkcjonariusze „Unterkomisariau fuer 
Deutsch!iand* z Mikołowa, którzy jako kurjerzy 
samochod:m Komitety p. rytetyczne objeżdżali, roze 
dawali prezenta — za oai ra co? 

2. Pewne kobiety i mężczyźni z Lędzin byli 
| p.zez „Versand Heimatircuerów" z My- 
y tam p.zybyli ponieważ otrzymają po- 
darunki pieniężne, i każdy też otrzymał pa tG0 mk. 
(grosz judaszowski), również zachwalano im „/'a- 
terland* + na szyderstwo wręczono kcżdemu k 
kmdarz „W.crny Górnoślązak*. Lecz nasi wiarusi 
poznali się na chytrości pruskiej. 

J. Nasz ks. proboszcz otrzymał listy z niemiec 
kiej strony, w kiórych go blag:no, aby rozpoczął 
jakie dobre dziełko dla ich sprawy. Czy podob- 
nych rzeczy inni księża nie otrzymali? 

4. Dzień przed głozowaniem została nasza wio- 
ska zalana lsiami z Katowic, k óre zawierały kąrtki 
za Niemcami i edczwy z nag'ówkiem: Lieber Bru- 
d:r, liebe Schwester! Du musst sterben... (jeżeli 
za Polską będziemy g!osować) a podpis był: Dum 
Freund. — Tego samego dnia otrzymał masz Komi- 
tet paryt. dwa wielkie plakaty, przedstąwiające du- 
cha K pki. Czy się w tych wypr.dkach zastcsową J 
te niewinne baranki da rozporzadzeń Komisji Rzą* 
dzącej w Opolu? 

5. Emigrantka Fani Karfuukelstcin z Berlina 
N. W., której wniosek wzgl, gosowania został 
przez Kom, paryt. i Komisję Międzysojuszniczą od- 
rzucony, otrzymała wiadomość telegraficzną i piš- 
tniegną © nicuwzgłędnieniu jej wniosku. Mimo te- 
go K. się przedostała na wystawione przez Komi- 
sarjat wraclawski (!) papićry na Góry Śląsk i 
przybyła do naszej wioski głosować. Otrzymała 
cna polską i niemiecką kartkę wraz z kopertą, lecz 
oczy cztonka Kom. paryt. śledzity ją i gdy chciała 
wpuścić swój głos do urny, nie pozwolono jej na 
to, zwracając jej uwagę na to, że wbrew otrzy” 
mauzj wiadomości dopuszcza się niegadziwych czy- 
nów. — Żydówka zrobiła się głupią, tak jak to 
zwykłe u żydów bywa, gdy się na odpowiedź nie 
mogą zebrać. 

Co do terroru wzgl. emigrantów w naszej wio 
sce nadmicniam, że pdy takowi na ciężarowych sas 
mochodach z Mikołowa do nas przybyli, Żadnej 
zaczepki nie doznali, tylko dzieci się Śmiaty, że 
wożą ich jak małpy. Qdy samochody z emigran- 
tami wracały, zaczęli emigranci wyzywać na Poli- 
ków i laskami im grozić! 

Co ua to „Oberschiesischer Wonderer“? 

Jeżeli będzie miał choć odrohinę uczciwości, 
to sprostuje bezczelne kłamstwo, a jeżeli nie, to 
i (ak będziemy wiedzieli, co a nim sądzić. 

Jan Manzel. 


1.1. KRASZEWSKI 


Stara Baśń. 


9) Powieść z IX wieki: 


(Ciąg dalszy.) 

Wisz mitczał słuchając. Parobcy i synowie roz- 
stap:lı się ku ognisku i w głąb Świetkcy, każdy 
chwaląc tem, co otrzyniał. Niewiasty szepcząc kryły 
stę w komorze: i jedna tylka córka gospodarza, 
piękna Dziwa, w przymkniętych drzwiach wyglą- 
dala ciekawie. 

Rozmawiali powoli, sluchano ich pilnie. 

== A jeśli wam tak ciężka i niebezpicczno — 
mówił stary — po co wędrujecie? Macie swoją 
chatę i poke? 

Hengo brwi namarszczył. 

— Dla czego wy na łowy idciecie, thoć zwierz 
bywa dziki” Człowick się rodzi da swojegu życia 
i odmienić go nie może. Nie tyle za bogactwami 
goni, co za dolą swoją, która w świat pędzi. Na- 
mdy cake płynęły nieraz kędyś ze wschodu... ze 
starych siedzih na nowe, albo ta im tam ziemi brak- 
m? Tak i mnie duch mój włóczyć się każe. 

— A dużoście już świała zjeździli? — zapytal 
Wuz. 

Hengo się uśmiechnął 

— Tak duba, że niepamiętaiu z ilu raek piłem 
wodę, przen wiele gór wierzchołkiem się przedzie- 
rat, widziałem dwa morra... a języków, którem sły- 
szał nie zliczę.. a ludzi różnych... 

- Przecież ze wszystkich narodów, naszych 
pomo najwięcej — odezwał się stary... — My Pola- 
mic rozmówić się możemy i z temi, co « Odry i co 
nad Łabą siedzą z Pamorcąmi: i z Ranami na Ostro- 
wiu i z Serby i z Chrobaty i Marawi i ań da 
Dunaju.. i dalej. A któż policzy.: jesl nas jaka 
gwiazd na niebie. 


Hm! — mruknął Hengo — i nas też mie 
mało... 

— A ziemi też Ha wszystkich dosyć — dokoń- 
czył Wesz.. — Każdy u siebie doma, ma czego mu 
trzeba, ziemię matkę pod nogami, słonko nad gło- 
wą, wodę w strumieniu, chleb w rękach. 

Heugo słuchał milcząco. 

-- Tak ci jest — rzekł — przede jedni drugich 
nadchodzą — i z glodu, i z chciwości, i dla nic- 
wolunika, gdy go zabraknie. 

— Dzieje się tak u was — przerwał stary - 
my wojny nie pragniemy, ani w niej smakiijem. 
Nasi bogowie pakój miłują jako iny. 

Niemiec się skrzywił. 


Kto wam tu co zrobi? — „nruczął — kraj 
szeroki, pustynie — latwoby wejść, ale — wynijść 
trudno. 

— Myśmy teź — ræki Misz — od was się 


nauczyli bronić i wojować, bośmy tego dawniej nie 
znali. Prawda, że tam u zachod wasze duchy lep- 
szy oręż kuja, ate i nasz kamień stary i pałka ni- 
czego. 

— Myśmy już o kamieniu zapcmuieli — ode- 
zwał się Hengo — pogrzebeliśmy stare młoly po 
mogiłach i już prawie nie widać. Niezdał się jirż 
teraz kamień, gdy o kruszec łatwo, a ludkowic uasi 
po pieczarach oora7 więcej go znoszą. 

My też mamy go ad morra i od lądu, z 
różnych stron przywożontgo — ciągnął Wisz... prze. 
cie dzieci uczytmy kamieii szanować, ba go pierwsi 
bogowie pokazali, jak obrabiać praojcom naszym. 

I każdemu do grobu wkładamy młot, siekierę 
bożą, kamienną, aby się u swoich bogów nią wy- 
świadczył, kim jest i z5ąd idzie. lnaczejby go ne 
pomali. A będzie tak na wiek wieków i u wnu- 
ków naszych. 

Hengo słuchał ciekawie. Wi tem siary pod: 
się z ławy i sięgnął ręką na półkę, ponad id: 
<hlebna. gdzie rzędem teżały młoty i siekiery ka- 


iósł 


mienne, pooprawiane w drzewo i powiązane mocno. 
Ujał ich kilka w rękę, pokazując Niemcawi... 

— Po dziadach, pradziadach myśmy je adzie* 
dziczyli — mówił — biły one ofiary bogom t tby 
wrogom i zwierzom rogi. Gdyby nie kamień, nie 
byłoby człowieka i życia. Z kamienia powsfał czło- 
wiek i kamieniem żył. Z niego wyszedł ogień pier- 
wszy, żyto kamicń starł na mąkę — i błogosławio- 
ny jest. Wasz kruszec zjada woda i ziemia i po- 
wietrze, a kamienia nieśmiertelnego nic nie paźre. 

To mówiąc, młotv swe z poszanowaniem na 
póle: położ 

W. ciagu rozmowy niewiasty służebne koła og- 
niska się kręciły, rozpalając je. Przez drzwi ad 
komory otwarte dozorowała je Jaga. Pracowały z 
niemi niewiastki i córki, tylko Dziwa w wianku, z 
założonemi rękami zdala się temu zachodowi nrzy- 
patrywa!a Najmłod zą była w domu, nap k 
szą i najukochańszą, a pieśni najliczniejsze śpies 
wała. Matka ją naiciekawszych baśni uczyła, oj- 
ciec najstarszemi podaniami karmił. Wiedzieli wszy- 
acy, żć ją duchy nawiedzały, że we snach szep- 
tały jej a tem, a czem nikt, ani ojciec, ani matką, 
ani siostry nic nie wiedziały. Kto chcial wiedzieć 
przyszłość, jej pytał — pomyślała — popatrzała, 
powiedziała. 'A pieśni się Jej rodziły tak, jak na 
wiosnę nad strumienłem kwiaty. Ołdy na rozstajach 
i u świętych zdrojów ofiary składano, uikt tata nie 
przodawał. tyfko ona jedna, i Bzanowali ją wszyscy, 
a z młodzisży nikt nawet spojrzeć na nią nie śmiał 
-zuchwałe. Wazy wiedzieli, że ją sobie duchy 
wybrały za oblubienicę. 

Dla tego, gdy drugie swstiy i bratowe sanie 
w las się iść lękały, tam gdzie duchy latają, uno- 
sząc się nad strumieniami, nad jeziory, nad górami 
i wąwozy — Dziwa szla śmiało, wiedząc, że się 
ki nic złego nic stanie, że niewidzialna ręka zwie4 
rza i wilkolaka odegna, smoka i węża nie dopuści. 


(Ciąg dalszy nastapi) 


Urzędowa odpowiedź na notę 
niemiecką. 


„Rzeczpospolita“ warszawska wsprawie G. Słąska 
donosi z Paryża pod datą 9 bm: W dniu wcza- 
rajszym w qodzinach rannych. tutejsze Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych otrzymało notę niemiecką 
w sprawie Górnego Slaska. 

Już wczoraj wieczorem ogłoszono w dzienni- 
kach paryskich urzędową odpowiedź na tę note. 
W odpowiedzi tej zwrócono uwagę, że stanowisko 
Francji w tej sprawie lest już zupełnie ustalone. 
Mianowicie stanowisko ta została już podkreślone 
przez Prezydenta Ministrów Brianda w lego ostat- 
niem oświadczeniu w Senacie. Stanówisko to po- 
leaa na ścistem przestrzeganiu postanowień Traktatu 
Wersalskiego. Rząd niemiecki bez wszelkiej przy- 
czyny znowu usiłuje wznowić debaty nad spra- 
wami, które zostały Już ostatecznie rozstrzvoniete. 
Mianowicie § 5 1 £ 6 artykulu 66 Traktatu Wersal- 
skiego postanawiają. że granica polsko-niemiecka 
zostanie usłalona wedie wyników plebiscytu. 1 

(Odnosi się to do noty niemieckiej, podanej 
przez nas w streszczeni już w ubiegłym tygodniu. 


Z Polski. 


Umowa polsko-włoska. 

W związku z projektowana umową handlową 
polsko-włoską o której niedawno wspominał 
minister spraw zagranicznych Sforza, nawiązane 
zostało porozumienie pomiędzy władzami polskiemi 
a poselstwem włosklem w Warszawie. w tych 
dniach radca handlowy poselstwa włoskiego Cordi 
był przyjęty przez ministra przemysłu i handlu p. 
Przanowskićgo oraz odbył szereg z przedstawicie- 
lami ministerlum przemysłu i handlu i spraw za- 
granicznych. 


Poczta lotnicza między Warszawą a Paryżem. 
Od 12-gó bm. rozpocznie się przewóz poczty 
samolotami między Warszawą: Pragą-Strasburgiem 
a Paryżem i odwrotnie. 


Pół miljona Polaków w Rosji. 


Według obliczenia urzędowego znajduje się 
jeszcze około pół miljona obywateli polskich w 
niewoli rosyiskiej. Rzad poczynił kroki, ażeby 
w myśl traktatu pokojowego przystapić jak naj- 
prędzej do przewiezienia tych rodaków do kraju. 


Przyjęcie akademików francuskich i belqijskich 
w Warszawie. 

Warszawa. (Pat) Delegacja akademickiej 
młodzieży francuskiej i belgiiskiej, która była tutaj 
z Krakowa pa kongresie w Pradzie, zwiedziła 
miasto a wieczorem w sobotę była na przedsła- 
wieniu w operze. Podczas przerwy powitał ją 
slvrektor opery p. Młynarski, a orkiestra odegrała 
Marsylianke. Po operze goście udali się na bankiet 
wydany przez polską młodzież akademicką. Na 
bankiecie byli obecni przedstawiciel Naczelnika 
Państwa, wiceminister spraw zaqranicznych Dąbrow- 
ski, przerstawiciele seimu, senatów akademickich 
i inni, Nastrój był bardzo serdeczny. 

W niedzietę po południu o godz. 5-tej odbyła 
się w auli uniwersytetu warszawskieqo uroczysta 
akademia 2 powodu pobytu delegacji młodzieży 
zagranicznej. Obecni byli ambasador francuski 

alond, poseł rumuński Florescu, rekłorowie 
wyższych uczelni, oraz liczni przedstawiciele grona 
profesorskiego. Przed rozpoczęciem akademii, 
rektor uniwersytefu Kochanowski z polecenia władzy 
wojskowej udekorował „Krzyżem Walecznych“ 
studenta uniwersytetu, plutonowego Gubasa. 


Kortanty w Krakowie. 

Krakowski „Kur. Ilustr.“ donosi, że p. Wojciech 
Kortanty przyjechał do Krakowa. 

Od osób, klóre miały sposobność z nim roz- 
mawiać, komunikują. iż generał Le Rond wyjechał 
do Paryża z propozycią przyznania Polsce t. zw. 
linji Korfantego. 

Komisarz Kortanty również uda się do Paryża, 
aby tam bronić w dalszym ciągu praw naszych do 
ziemi górnośląskiej, lecz nastąpi to dopiero po po- 
wrocie generała Le Ronda, którego osoba daje 
wszelkie gwarancje, że mimo nieobecności Kor- 
fanteqo Polacy górnoślaacy nie pozostaną bez opieki. 
Ue 


Przegląd polityczny. 
Nędza w Austrii hasłem do strajku. 

Salcburg, 11 kwietnia. (T. U.) Socjaliści pra- 
wincji saicburskiej wysłali do rządu wiedeńskiego 
ultimatum, żądając do trzech dni dostarczenia tań- 
szego mięsa, lepszego chleba i usunięcia różnych 
wyższych urzędników. W razie przeciwnym grożą 
strajkiem generalnym. 


Rozruchy na tie politycznem we Włoszech. 
Rzym, ii kwietnia. (Tel. wł) W Padwie do- 
szło do siarcia między socjalistami a pacyfistami, 
w toku którego zabito i zraniono szereg osób. Do 
podobnego starcia doszła w Redio del Emilio, gdzie 
komuniści zabili pewnego pacylistę, a pacyfiści ze 
zemsty podpalili socjalistyczny dom związkowy. 
Clemenceau przestrzega przed Niemcami. 
Clemenceau napisał wstęp do książki zatytuła- 
wanej „Pokój”, w której przestrzega mocarstwa 
iprzęmierzone przed polityka słabości i odraczania 
«stwierdza, że ze wzgledu na irakiat pokojowy 


niełojalność Niemiec jest tylka nową przestrogą 
żeby się mieć zawsze na baczności. 


Wiceminister Dąbsti a pokoju w Rydze. 

Przewodniczacy polskiej deleqacii pokojowej 
w Rydze, wiceminister Dąbski, przedstawił repre- 
zenłantom prasy sprawę.pokoiu zawarieda w Ry- 
dze. Wkraczamy w fazę wykonania traktatu, mó- 
wił p. D. — Rzad polski zamierza wypełnić z całą 
loialnością powziete zobowiązania, ale takiej samej 
lmalności wymacać bedzie od drugie] strony. 
Wkrótce wyjedzie do Mińska komisia weryfika- 
€vjna, której zadaniem bedzie razem z takaż sama 
komisią rosyiską wytknać ścisłą linję graniczną 
w myśl postanowień trakłatu. 


Wobec nadziel Niemiec z nawadu angielskiego 
strałku górników. 

„Dailv Tełeoranh* pisze: Zdałe się, że nie- 
mieckie sfery rzadowe żywią nadziej: powodu 
chwilowych wewnętrznych trudności, iakie obecnie 
przechodzi Anglia, uda sie im uzyskać u ententy 
korzystne warunki w sprawie odszkodowań i Gór- 
nego Sląska. W takim razie Niemcy myłą się 
bardzo, gdyż Francja i Belqla posiadają dostate- 
czne środki, aby przeprowadzić wszelkie zarządze- 
nia przymusowe i sankcle, iakie wsnólnie z Anglją 
uznaią za stosowne. Również Niemcy powinny 
zdawać sobie sprawę z teqo. że żądanie calego 
Górnego Sląska bez podziału jest przeciwne z du- 
chem i literą traktatu pokojowego. i że nikt z atjan- 
tów im tego nie przyzna. Rzetelny podział jest 
jedynem możliwem rowiązaniem sprawy górno- 
śląskiej. 

Konferencja europejska w Waszyngtonie. 


„Petit Parisien“ podaje doniesienie nowoior- 
skiego sprawozdawcy „Times'a”, że Prezydent Har- 
ding zaprosi wkrótce Mocarstwa Sprzymierzone na 
konierencję da Waszyngtonu. Na obradach tych 
będzie omawiana sprawa długów Sprzymierzonych, 
problemy walutowe i sprawa odszkodowań. Pa- 
nadto przedmiotem obrad będą również trudności 
handlu międzynarodowego. 

Dziennik „Globe* dowiaduje się, jakoby Rządy 
Francji, Anglii. Włoch, jako też i Niemiec wyraziły 
już swoją zgodę na tę konferencję i zapewniły wy- 
stanie swvch przedstawicieli specialistów. 


Kronika. 


Gwałty niemieckie na Polakach, 


4. kwietnia b. r. jechał w pociągu Nr 64, 63, 
jako konduktor Polak Jan B. z Rokicz w pow. 
kozielskim, na linji z Kędzierzyna do Nysy. Po 
przybyciu na miejsce został otoczony przez wielu 
emigrantów wyjeżdżających z G. Sląska, przez asy- 
stenta kolejowego Streckera i zarządcę dworca 
Wolfa. Wywłleczono go z pociągu i znęcano się 
nad nim. Wolf bił go w głowę twardem narzę- 
dziem, tak że B. ogłuszony upadł na ziemię. 
Mimo tego cały tłum znęcał się dalej nad nim i 
ia że czyni to dlaiego, ponieważ B. jest Pola- 

iem. 

Qto jeden z przykładów, jak państwo „bojaźni 
Bożej szanuje“ obywateli innej narodowości. 

Rozwiązanie org nizat hajinattrojów i rieniici- 
kicgo Komisarictu Plebiscytowego. Z Wrocławia 
donoszą, że likwidacja organizacji hajmatirojów i 
niemieckiego Komisarjatu Plebiscytowego już się 
rozpoczęła. Komisja Międzysojusznicza zakazała im 
dalszej działalności. 

Dla em:grentów. Tym emigrantom, którym Ko” 
misja Międzysojusznicza przedłużyła wizum pasz- 
portowe poza J. bm., wolno wracać na kartę jazity 
do głosowania aż do 17. bm. włącznie. 


—— 
Katowice. (Fał.zywi urzędnicy kryminalni.) Od 
luższego czasu grasowała w Kabowicach jak i w 
okolicy szajka falszywych urzędników kryminal- 
nych, składająca się przeważnie z młodych ludzi, 
którzy prscę uczciwą uważałi za grzech a rozboje 
i rabunki za cnotę i czyny szlachetne. Przypiąwszy 
pod surdut fałszywe odznaki Kryminalne, urządzali 
rewizje domowe i zatrzymywali przechodniów, ra- 
bujac przytem co się tylko dało. Nareszcie udało się 
w wig- 


Seidel 


z Załęża i Schittek z Małej Dąbrówki. 

— (Wiamywaczc.) Aże:y powiększyć swe do- 
chody, trudnili się portjer Rajwa i robajnik My- 
lek, obaj z Katowic, pohocznie jeszcze właniywa- 
niem; pi . włamali się da hotciu „Gokdener Stera* 
i do firmy Mokraner. Na niejakóś czas nie będą 
mieli żadnych dochodów, gdyż obu aresztowano i 
zamknięto pod klucz. 

— Paczki do Włoch poczta znowu przyjmuje. 
Ograniczenia pod tym względem, jakie wydał rząd 
włoski, chwilowo jeszcze nie obowiązują. 

Mysłow:ce. (Podział 50000 marek.) Z powodu 
wprowadzenia swego czasu na Urząd nowego bur- 
mistrza, uchwaliła rada miejska 20000 mk, dia bied- 
sych. Podziałem zajęła się osobna komisja i pit- 
niądze te teda wkrótoe wypłacane. 

, Slemianowice, powiat katowicki, (Machinacie 
niemieckie po plebiscycie) Niemcy rozpoczęli 
ogromną agitację wśród tutejszych komunistów. 
Rozdają wszędzie odezwy komunistyczne, z których 
widać, że chodzi im o wywołanie rozruchów. Za- 
leży im zwłaszcza na tem, ażeby stworzyć prze- 
wagę komunistyczną w hutach. Dawne rady za- 
łogowe, w ktorych Niemcy dotychczas swojemi igp + 
chinaciami i nieuczciwemi środkami mieli przewage. 


chcą w porozumieniu z zarządami nut w Lauranic:4 
urządzić niespodzianie wybory. Ma to na celu do- 
ptrszczenie faknajmniejszej ilości Polaków, bo takie 
wybory odbywają się bez poprzedniego „wyłożenia 
list wyborczych I bez ogłoszenia dnia wvborczega 
Chcą przez to uzyskać większość niemiscką, aby 
módz jeszcze przed ustaleniem granicy protestować 
przeciwko przydzieleniu okręgu przemysłowego do 
Polski. 

Uświadomieni robotnicy! Miejcje się na bacz- 
ności przed tą aqitacją, którą prowadzi się na wa- 
szą zgubę. Postąpcie tak jak robotnicy w hucie 
Teresy w Siemianowicach. Powiedziano im dnia 
3 marca: dzisiaj odbędą się wybory. Oni jednak 
na to się niezgodzili i mima machinacji niemieckich 
wyborów nie udało się przeprowadzić. Idźcie za 
ich przykładem i nie dajcie się bałamucić. 

Król. Huta. (Odzyskane złoto.) Do pewnega 
tutc} mgo skupywacza zło'a przybyło ncd wno a 
ká j-gumość pozamiejecowy z złotem, by go sprze: 
dé za 60000 marek. W mieszkoniu skupywącza 
znajdował się — przypa kawo czy zamówiony - 
urzednik policjj Apo i tenże groził właścicielowi 
złota aresziowaniem przez Francuzów ł ewentl. ror 
strzelaniem. Jegomość ów z"straszony pozostawił 
złato i npuścił czemnrędzej Król. Hutę. Gdy atoli 
och'anął z strachu, przybył pa kćlku dniach znowu 
i opowiedział całą sprawe policji. Ta się wypad 
Sa tym zajęła i jegomość odzyskał znowu swa 
złoto. 

Bytem. Na renowację tutejszego szpitalu wy: 
znaczył magistrat 9000 mk. Rototy się wnet roz: 
pocmna. 

Kończyce powiał zabrski. (Bezkarne awantury 
haimattrojerskie.) Prawie co noc budzą spokojnych 
mieszkańców polskich wrzaski i awantury ze strony 
tutejszych hajmattrojerów, którzy bezkarnie rzucają 
najrozmaiisze pogróżki pod adresem Polaków. I tak 
n. p. w nocy dnia 25 miarca szła cała banda takich 
awanturników przez ulice w podchmielonym stanic, 
Śpiewając po drodze: „Deutschland über alles“ 1 
wygrażając się. że jeżeli spotka jakiegoś Polaka, fo 
go zabije. Najbardziej „odznaczyli się* między nimi 
hajmatirojerzy: Skupnik Alex. Hauptstr. 13; Przem- 
czyk Peter, Hauptsir. 18; Rother Fritz, Hauptstr, 
47; Kwiaśniok Julius i Kwiaśniok Viktor, Schiller- 
strasse 34. Przed domem polskiego kupca G. Skup- 
nik zaczął krzyczeć: G., du donnerwetterischer Pole, 
komm heraus! Ponieważ G. się nie pokazał, po- 
Szli ch awaniurnicy dalej zakłócać spokój ludności, 
W tym czasie patrołowało tam dwóch urzędników 
Apo, którzy się temu spokojnie przypatrywali. Ta 
sama banda usiłowała wykonać na Polaka R. za- 
mach, oddając do niego dwa strzały. W ostatnich 
dniach napadli znowu hajmattrojerzy pod kierow- 
nictwem Skupnika na Polaków S. W. P., kazali im 
podnieść ręce do góry a potem'ich obili. Miesz- 
kańcy nie są pewni swojego życia, co noc obawiają 
się, że hajmattrojerzy mogą swe groźby spełnić. 
Wobec tego zwracają się do władz koalicyjnych 
z prośbą o energiczną obronę i ukrócenie swawoli 
haimatireuerów, zaznaczając, że wszystkie wieści 
rozszerzane przez Niemców o puczu polskim w 
Kończycach są nieprawdziwe, że polska sirona za- 
chownje tam najzupełniejszy spokój i porządek. 

Bojszowy, powiat gliwicki. — (Stossiruppierzy 
ħulają) Dnia 23-go marca napadli dwaj niemieccy 
stosstruppierzy Polaka S., który szedł do pociągu. 
Obili go laskami i pokłuli nożami. Pomiędzy stoss- 
truppłerami byli znani nożownicy Jan i Pawel 
]eglorz, a także hajmattrojerki Zofja Jeglorz i Anna 
Stanienda. Kiedy panu S. chcrał pomódz drugi, 
znajdujący się w pobliżu Polak Bernard $., rzuciła 
się na niego Anna Stanienda, która jest siostrą 
wyżej wspomnianych nożowników, i skaleczyła go 
w rękę. Ta wściekła kompanja niepokoi całą 
wieś; goa œj między innymi wdowie M, i Pola- 
kowi E., że podpalą im domy. K n 

Spokojna ludność naszej wsi żąda w interesie 
bezpieczeństwa publicznego aresztowania owych 
stosstrupplerów i przysłania, |ako obrony, policji 
plebiscytowej. 

Pielgizamowic: w Pszczyńskiem. (Bandytyzm.) 
Do mieszkania rzeźnika Michalika, uauczycjcią £ 
dla i wdowy Hensel włamaii się uzbrojeni w rewol- 
wery bandy i ekradli wszystko, co tylko jakąś war- 
tość >». < Jstaą plagą są rozzuchwaleni bandyci, 
przed którymi nikt ani życia swego nie jest pewica. 

Smarzowice w Pszczyńskiem. (Korespondencja.) 
Chociaż nasza wioska jest polską, to chciałoby je- 
ivj rej wodzić dwuch żydów, którzy Niem- 
com sprzyjają u z ludu pulski.go się tylko natrzą- 
sają, choć z tego ludu żyli. Wyzywają nas te icki 
pruskie chacharami i gorszemi wyzwiskami, choć 
my im nic złego nie robimy i damy jm święty spo- 
kój. Ten długi żyd posądza naszą młodzież, że gdy 
uciekł do Katowic (a uciekać nie potrzebował), fo 
z mi'szkania jego skradziono mu zabite cielę i różne 
trunki alkoholowe. jest to naturalnie kłamstwo, 
którem oczernić i zohydzić chce Polaków. Nasza 
tutejsza młodzież za hardzo jeat bogohojną i dobrą, 
by kogoś okraść miala. Wzywamy owych żydów, 
aby zaprzestali z posądzeniami i wyrywaniani, bo! 
ich nikt nie pr iduje dotychczas. A wy kochani 
Smarzowianie omijajcie tych żydów. szanujmy się 
jsko Polacy i katolicy: Zaś ty młodzicży polska 
w«-tępuj do tawarzystw polskich i uszęszczaj pilnie 
na lekcje śpiewu, gdyż wnet zaśpiewamy o palą- 
czeniu itas A Polak. 

) Wskutek ru = 
zysojuszniczej zakazaną 40- 
cta „Krezburger Nachrichten“ 


Kiuczrorek. 
porzadzonia Komisji 


stała gazela ni: 
na przeciar 8 dni 


* Jafkuwica Królewskie, pbwTał rybnicki. (Nie- 

słychany przykład bandytyzmu niemieckiego). Dnia 
31-qo marca br. zdarzył sie w Jankowicach w 
samo południe wypadek, który niesłychanie kom- 
promituje władze bezpieczeństwa w naszym powie- 
cie. O oodzinie 12-tej w biały dzień przwbyło w 
samochodzie ciężarowym według zeznań tamtejszych 
mieszkańców 12 orenzschutzów w ubraniach włoskich 
„żołnierzy i podieli w dziki sposób rewizję u gos- 
podarza Gr. z Chwałowic. Przy rewizji zabrali mu 
Huzję do polowania, na którą miał pozwolenie od 
kontrolera, zapasy żywności, a także rozmaite 
iłotografje i pamiątki rodzinne. Chcieli oni konie- 
cznie zabrać jego Syna, byłego Hallerczyka, na 
którego jak twierdzili maja „Hałłbefehi*. Ponieważ 
nie było qo w domu, zabrali samego pana Gr. 
krepując mu ręce w łańcuchu i rzucili ga do samo- 
chodu wprost w bydlecy sposób. Przytem wołali: 
aSchert euch weg polnische Schweine — polnische 
Chacharen, sonst schlagen wir euch mit den Kolben 
in die Fresse“. 
1 Przed odjazdem samochodu rzuciło się jeszcze 
alwóch tych barbarzyńców do żony p. Gr., żadając 
md niej wydania dwóch miłjonów marek polskich, 
które rzekomo miała mieć schowane w domu. 
'Ponieważ ich tam wogóle nie było, w wielkiej 
złości odjechali, udając się do gospadarza W, 
Xdapali jega syna i żadali wydania broni, przykła- 
dając mu do piersi browning ze słowami: „Sage, wa 
tier noch. Munition und Waffen sind, oder wir 
;schicssen dich hier auf der Stelle tot". Naturalnie, 
$e W. nie mógł nic powiedzieć, ponieważ żadnej 
Ibroni nie było. Po tych wszystkich rewizjach i 
madużyciach bezkarnie odiechali 

Zaznaczamy jeszcze, że przy tej rewizji zniszczono 
pinu Gr. całe belkowanie na strychu, wysvpano 
mąkę z worków i porozrzncano wszystkie snrzęty 
w domostwie. 

Czy to możliwe, aby 12 orenzschułzów w 
ubraniach włoskich żołnierzy w biały dzień plądro- 
mało po wsi? Nasuwa sie także ciekawe pytanie, 
skad wzięli mundury. Chcemy uwierzyć, że był to 
Jakiś nadzwyczajny wypadek, który się mógł 
zdarzyć wskutek niedopatrzen'a. albo nieostrożności 
spodziewając się, że ta się więcej nie powtórzy, i 
że wladze koalicyjne, wytaczą energiczne śledztwa 


w tynf wypadku. aby ukarać winnych i wyjaśnić 
tę podejrzaną sprawę. 
Adamowicz, powiat raciborski. (Niesłychany 


terror hajmattrojerów przed plebiscytem.) Dnia 
18 marca wieczorem zgromadził Hans Zipper z 
Katowic adamowieckich hajmattroierów i na swojem 
tajnem zebraniu postanowili uwięzić trzech zna- 
nych Polaków P., Cz. i A, aby w teh sposób wy- 
wrzeć przemoc na ludności polskiej w dzień qłosa- 
wsnnia. Polakowi A* udało się uciec. Natomiast o 
pół do drugiej w nocy zbudzonąq pana P. i wywo- 
tano go. Na ulicy Stała banda, złożona z 10 da 20 
osób. Malice jego, która wyszła przed dom, przy- 
łożono rewolwer do piersi. Ponieważ jednak ona 
me straciła przytomności i zamknęła drzwi, wołając 
równocześnie o pomoc, musieli heimattreuerzy uciec. 
Bezpośrednio przed usilowaniem aresztowania pa- 
trolowali po całej wsi i dawali sobie sygnały. 


W innych ominach powiatu raciborskiego wy- 
wierano przed głosowaniem jeszcze gorszy teror. 
Czyż wobec tego można mówić o sprawiedliwym 
plebiscycie? Rządy międzysojusznicze powinne to 
głęboko rozważyć. 


Ustrożnica, powiat koziełski. (Uuwałty wobec 
ludności polskiej.) 29-qo marca o qodz. 4-tej po 
południu napadł na Polaka J. kupiec Leo Gorzalla 
w  Ostrożnicy, otbsynał co obelqami z powodu 
polskich przekonań i dotkliwie pobił. Kiedy jE 
chciał się ratować ucieczka, został zmuszony do 
tego, aby padł przed nim na kolana i wołał, że 
jest Niemcem. Ponieważ nie chciał tego uczynić, 
został wyrzucony 2 lokalu. W ten sam sposób 
został poczestowany przez owego kupca czeladnik 
rzeźnicki Polak Edward W. z Ostrożnicy. Oprócz 
tego rozpowiada pan Gorzolla, że, jeżeli Górny 
Slask przypadnie do Niemiec, to obai, wyżej wy- 
mienieni, jako Polacy, muszą zniknąć z powierzchni 
ziemi. 

Cierpliwość ludności polskiej już się wyczer- 
puje. Wszędzie hu!ają bezkarnie stosstruppierzy, 
EEE zagrażają co dnia spokojnym Po- 
akom. 

Jak długo mamy czekać na uwzględnienie 
naszych protestów i skarą ? * 

Bato:owa pow. głubczycki. (Terror niemiecki.) 
Niemcy wszelkimi siłami st:rają się stłumić legal- 
na agtację polską, przez groźby i pogróżki. Osta- 
ino znanrga jako spoko uego obywa'ela Pahoro- 
wej pana P. zmusili pogróżkami do opuszczenia Pa- 
borawa. musiał on uchadzić przed zemsta tamtej- 
szych stosstrupplorów. Domagamy się ad Komisji 
M dzvsojnszniczej lepszej ochrony spokojnych mie- 
szkańców. 

Borygławice. Dnia 30-g0 marca popołudniu 
pobili w karczmie hajmattrojerzy: rzeźnik Imiela 
z Radoszowa, dwaj Wilkowie z Naczysławiec, 
Leichner z Gościeńcina, Siegmund z Kózek, Polaka J. 
Okładali go żelaznem narzędziem i kijami, krzycząc 
przy iem: „Totschlagen den verfluchien Polen*. 
Ci sami Niemcy obili przed karczmą innego Polaka 
Franciszka K., podarli mu ubranie i pokaleczyli. 
EE 


Sprawy gospodarcze. 


Blelić czy opryskiwać. 

Na w.o-nę w sadach, porządniej prowadzonych, 
zwykł: się drzewa bieli wapnem. C*v ta robota jest 
"tna i do czego ona służy? Wapno ma włas- 

vzace, w:udomo, jak parzy i wygryza ręce i 
„ Peehodzi to stąd, że wapno kwieże łączy 
się chciwie z wodą, a zarazem pochłenia t2ż i gaz, 
zwany bezwodnikiem węgłowym, czyli kwssem we- 
flowvm. ie wiec znajdzie wilkroć i ten kwas, 
tam je bicr rćby to była z ludzkiej skóry i, 
sczywiście, przytem peuje ja, czyli wygryza. 

Otój, jeżzk świeżo zrobionem meliem wapien- 
n.m. tj. wapnem, rozrob'onzm wod:, posmarować 
pień drzewa, to ono zniszczy, czyli spali, te jego czę- 
ści, z któremi będzie zetknięie. Tedy stara, popę- 
kana kora od w=p"a luszczy się i odnada, a rosnące 
na korze mchy i porosty wapno niejaka spala zu- 
pełnie, tak że one przenadają. Na drzewach, ma- 
lących korę gładką i czystą, wapnow'anie nie jest 
wcale potrzebnem. Także ci, którzy pnie drzew swo- 
ich szorują ostremi szczotkami, umaczaneini w wa- 
dzie 7 mydłem, wapnowania używać nie potrzebują. 

Ale dla drzew starszych, z grubą i porośniętą 
kora, wapnowanie jest potrzebnem i pożytecznem. 

jednakże pędzlem żadnym nie można smaro- 
wać korony już rozgalęzionej i pormatwanej. Po- 
między gałązki cienkie, a liczne, nawet zręczny ro- 
botnik wapna nie nałoży, a przy tem duża ich na- 


łamie i pąków napsuje. Fymczasem na tych wia- 
śnie cienszych gałęziach 5 SAM SA HEJ 
mnostwo hrodatega mchu, gnieżdżą się też na nich 
róne drobne owady szkodliwe. Otóż jeyną rady 
by cała korona była pobielora, jest pryskać, czyń 
zrosie ją mlekiem wapiennem. Używa się do tega 
sikawki taniej, ręcznej, w mniejszych sad1ch, a więk- 
Szej, takæi, jak do polewania ulic — w wielkich. 

Do mleka wapiennego dodają zwykle rliny i 


gnojówki. Dlatego jest ła tnięszanina lepszą, że 
się dłużej © a zmvwającemu działaniu deszczów. 
Taka w sże mieszaniną za pomocą si- 
kawki *krep ać nie można, gdyż ora jest dość gesta. 


Dosyć też hędzie używać czystego, na świeżo 
przygotowanero mleka z wapna. Wydatek ta nie- 
wielki, a korzystny, samą zaś robołę wikonywa się 
w końcu lutego lv» w marcu, zanim paczki mocno 
nabrzm:eją. O ile howiem wapno zamkniętym pą- 
kam wcale n:c szkodzi, a tyb, dla młodych zwłasz- 
cza listków, jest niebezpiecznem, Ko je spala 

Takic zroszenie wapnem jest dia drzewa pew- 
nego rodzaju kapielą: oczyszcza ie 2 brucu, czyni 
korę bardziej rozmiękliwą, zabia niektóre szko- 
niki. Dlatego radzim» tej kapieli używać. 


O u 
Kacik humorystyczny. 
Ciężka choroba. 


Jeden z szwedzkich dzienników opowiada taką 
aneqdotkę, która, jeśłi nie jest prawdziwą, jednak 
w każdym razie dobra. Lekarz dzłecinnych chorób 
zostaje zawezwany telefonicznie. 

— Nasz malec jest chory — oznajmia pani 
domu. — Nie wiem wcale, co mu jest, nie może 
utrzymać się na nogach i upada ciągle. 

— Upada? Na ziemię? 

— Tak, na ziemię. 

— lleż ma lat? 

Cziery i pót. 

— To dziwne. powinienbvy już przecie trzymać 
się pewno na nogach. I kiedyż się fo rozpoczęło ? 

~- Wczoraj jeszcze wieczorem zdrów był i taki 
rozkoszny. Dziś ubieram go rano, stawiam na po- 
oazę -- upada. Padnoszn q0, stawiam - znów 
pada. 


Może stąpi.qd aiszywie? Trzeba go zobaczyć. 
matka przynosi na ręku chłopca. Wygląda 
świetnie, rumiany, uśmiechnięty. 

Postaw go pani na ziemi. 

Postawiony, natychmiast upada. 
się parokrotnie. 
— Czy spał dziś spokojnie? Jak z anelytem? 
— laknajlepiej spał, a je ile się zmieści 
— To dobrze.. Będzie to naraliż, 
Para.. Na miłość boska! 
, Łamie ręce. Dziecko pada. 

Paraliż w dolnych kończynach. Musiałaś 
pani zauważyć, że nacvent kompletnie jest nie- 
wraźliwy. 

Lekarz przyohże su* poczyna ob macywać malca. 
— Do licha! Cóż pani qadasz o paraliżu? 
Toż nie ja o tem mówiłam. panie doktorze. 
— Niema dziwu, że nie może utrzymać się na 
nogach. Przecież obie nóżki włożyłaś mu pani 
w jedną nogawkę! 


To powtarza 


Wydawnictwa i druk: „Gazeta Ludowa”, Ksiądz Paweł 
Pospiech, Drukarnia i zaklad wydawniczy, Katowice. 
Za redakcję: Henryk Ciemlęqa w Katowicach. 


Szanównej publiczności Mikołowa i 
akolicy donoszę uprzejmie, że po długo- 
letnicj praktyce u adwokata ! rejenla p. radcy 
sprawiedliwości 1.arlacha, który się przeniósł 
do Kłodzka — oiworzyłem w dotychczasowych 
lokalach tegoż 


a= Biuro 
obrony prawnej. 


Proszę uprzejmie o łaskawe dalsze za- 
zdanie. 


Z poważaniem 


Karol Sodomann 
przewodniczący biura. 


Obwieszczenie. 

Na mocy §§ 39 i 77 ordynacji pro- 
eederowej Rzeszy podwyższa się przy- 
=nany dotychczas obwodowym maj 
strom kominiarskim dla obwodu miej- 
skiego Katowic wskutek trwającej dro- 
żyzny i podwyższenia płacy czeladzi 
dodeiek w wysokości 20 proc. do taksy 
opłat za czyszczenie począwszy od 1. 
kwietnia 1921 r. na 35 proc. z zastrzeże- 
niem odwołania w każdym czasie. 

Katowice, dnia 30. marca 1921 r. 
| Administracja policji miejskiej. 
O a. 


Uczeń 


syn porządnych rodziców, może się zgosk. 
Paweł Pillar, mistrz rzeźntcki 
Mikołów, ul. Pszczyńska 15. 


kich 


Wróciłem 


lekarz-dentysta Rożanowicz 
Hatowice, ul. Fryderyka (Friedrichsir.) nr. 5 


Telefon 484 


ZPA 


Górnośląski Bank Handlowy 


w Bytomiu (naprzeciw głównego dworca) 
Telefon 484 


oraz jego oddziały 
w Rybniku, Rynek 


Teleton 25 


w Żorach, Rynek 


Teleton 12 


polecają się do załatwienia 
interesów bankowych 


Przyjmują depozyta za eprocentowaniem według 
umowy - Kupują i sorzedawają papiery war- 
tościowe i obce waluty - Udzielają kredytów 


Godziny bankowe tylko w dni powsredale od 8h do 13%h 


m Przez znakomite zawarcie 
Pilne: kontrakiów, placę najwyż- 
s2e ceny konkurencyjne za 

sztuczne szczęki, monety złote 

5 i srebrne, odpadki złote, sro- 


* brne i platyny. mamumansnszasc: 


Albert Baron, Katowice 
ul. Holteia 28 (skład) Mieszkanie prywatne 
przy ul. Holtel'a 21, 3 minuty oddworca. 


Harap 


wepi! skutecznie 


szwaby, rusy, 


owady kuchenne 


paczka 3.60 mk. 


Do nabycia w każdej drogeria 
lub wprost od 


J.MICHALSKI 
milachni aborzą 
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Porady lecznicze. 


Godziny przyjęć: 
Rana o godz. 8—12, po poludniu o godz. 2-9 
W niedziele ( święla rano od godz. 9—10, 


Oskar Schade, Naturalist 


dlugolelnia prakiyka leczeń przyrodnych 
Myslowice, ul. Kacza 22, (Emmi) i pie. 
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